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W Y C H O D Z I  W K A Ż D Ą  S O B O T Ę .

Prenumerował! można we wszystkich księgarniach w k ra ju  i zagranicą, lub  najlep ie j 

przeselając pieniądze w prost pod adresem: Do R edakcyi T ygodnika Rolniczego, w W arszaw ie 

Alea Je ro zo lim sk a  Nr. 3 4  (n o w y ),gdzie wszelkie listy i  korespondencje adresow ać należy.

O głoszenia wszelkiego rodzaju  przyjm ują się za stosowną opłatą.

PRENUMERATA WYNOSI.
w W arszaw ie:

rocznie rsr. 4 kop. 80
półrocz. „  2 „  40
kw artał. „  1 „  20

za odnoszenie do domu dopłaca się 10 kop. aa kwartał.

Jfa prowincji i w Cesarstwie z przesyłką w opaskach 
opakowaniom i ekspedycją:
rocznie rsr. 6 k . —
półrocz. „  3 „  —
kwaytal. „  1 „  50

W  A u s t r y i  w stosunku 10 z łr . rocznie;— w  P r u s a c h  rocznie 6 ta larów  w. p. 

Cena Numeru pojedynczego kop. 15.

KSIĘGA STAD.

Upraszamy Sz. Prenumeratorów naszych, 
aby raczyli pospieszyć z nadesłaniem opisów 
swojej hodowli. Niewątpimy, że usiłowania 
nasze w tym względzie właśnie przez nich 
głównie będą popartemi.

Dwie k a te go ryje rolników.

Zam iłow anie do ro ln ictw a, tak  właściwe każdem u, 
k to  zbliska p rzypa tru je  się cudom  n a tu ry , w ostatnich 
czasach znacznie się zmniejszyło; w yrobione łatwością, go
spodarow ania, zw olna ustępow ać zaczyna miejsca zoboję
tn ien iu , a n iekiedy naw et zniechęceniu w ynikającem u 
z ciągłych niepow odzeń i b o rykań  się z ciężkiemi k łopo
tam i. Jeżeli sięgniem y pam ięcią w  przeszłość, jeże li zmie
rzym y doniosłość w ypadków , k tó re  szkodliw y w pływ  w y
w arły  na  rolnictw o od jednego razu i przez cały  la t 
dziesiątek, przyznać m usim y, że silnej trzeba  woli, żela
znego charak te ru , żeby w ytrw ać w pośród wszystkich 
niepow odzeń, k tó re  ro lnictw o trap ią . W  ciągu ostatnich 
la t  dziesięciu zaledw ie jedno  lub  dw a la ta  m ieliśm y u ro 
dzajne; część większa by ła  mniej aniżeli średnia, a  reszta

charysty jną . T ym  sposobem doszli ro ln icy  do tego, że 
starać się muszą, żeby nie już, jak  daw niej, n a  gospodar
stw ie zarobić, ale żeby m niej stracić. Sm utne to  w y ra 
chowanie, fałszyw a zasada. W  trudnościach  poznaje się 
człowiek: s łaby  i nieum iejący zastosować się do okoli
czności, upada; silny, w ytrw ały , przedsiębierczy, szuka 
środków  podniesienia się m oralnego, za k tó rym  wzrost 
m ate ry ja ln y  nastąp ić  m usi. Nie sz tuka  spożywać to  co go
tow e na Stół podanem  zostało, ale sztuka w yrąbyw ać so
bie stanow isko pracą, oszczędnością, przem ysłem , torow ać 
sobie drogę pełną zawad, ograniczoną z dwóch stron  nie- 
zgłębioneini przepaściam i. W ielu pow ołanych, a m ało 
w ybranych: pow ołani narzekają, w ybrani walczą i zw y
ciężają. W alka  ta , bezkrw aw a wprawdzie, jest tru d n ą  
a skutek  jej przez d ługi czas w ątp liw y. W alczący w ystę
p u ją  przeciw daw nym  naw yknieniom , w yrzekają  się wszel
kich uciech, ograniczają się we w łasnych potrzebach, re 
d uku ją  do m inim um  w ydatk i domowe; narzekający w zdy
chają do daw nych błogich czasów, nic nie opuszczają z d a 
w nych przyzw yczajeń, nie zm niejszają w ydatków , a że 
budżet dochodów  znacznie został zm niejszonym, rezu lta t 
ich walki nie może być w ątpliw ym . W ybran i szukają 
wiedzy wszędzie gdzie ją  ty lk o  znaleźć m ożna, ponieważ 
m ają  w nią wiarę; szukają jej w In s ty tu ta c h  agronom i
cznych, w A kadem ijach, w podróżach, k tó rych  celem prze
g ląd  gospodarstw  w zorow ych i przeniesienie n a  rodzinną  
niw ę tego, co p rak tyczny  rozum  za właściwe uznaje; szu
ka ją  jej w książkach i pism ach specyjalnych, k tóre do- 
stępniejszem i są d la  każdego aniżeli akadem ije, In sty tu -

OSZCZĘDNOŚĆ i  KASSY OSZCZĘDNOŚCI.
II.

K assy więc oszczędności i banki, jed n e  w szczuplej
szym , d rug ie  w szerszym  zakresie, jednoczyć w inny roz
proszone k ap ita ły  d la  przedsiębierców . k tórzy  takow ych 
poszukują.

Zobaczm y teraz, jak  to  n a tu rą  rzeczy wskazane dzia
łan ie  kass oszczędności, pojętem  je s t w krajach , gdzie 
oszczędność nie je s t ani w yjątk iem  ani też p rzy p ad 
kiem .

Pierw sza kassa oszczędności o której coś pewnego 
powiedzieć można, założoną została; w A nglii w r. 1798, 
d la  b iednych  dzieci, przez kobietę, pan ią  W akefield; lecz 
dopiero w r. 1810 zakłady  te  n ab ra ły  pewnej m iędzy 
°gółem  Avziętości i do r. 1861 pozostawione w yłącznie 
Pr yw atnym  usiłow aniom , rozw ijały się bardzo szybko pod 
'wszelkierni względam i, a  m ianowicie: ilości kass, składa- 
n y w nich oszczędności, i wielkiej liczby osób w ty ch  
sk ładkach  uczestniczących. Je d n a k  pom im o świetności po
wodzenia, kassy oszczędności, zak ładane przez ludzi po
jedynczych, przez stow arzyszenia i przez gm iny, zaczęły 
budzić pew ną nieufność z pow odu popełn ianych  n a d u 

żyć, które takiego n ab ra ły  rozgłosu, że parlam en t w y
znaczył z grona swego kom issyję d la  w yprow adzenia 
śledztw a. Mimo że nadużycia  te  spraw dzono, nie zakaza
no jednak  p ryw atnych  kass oszczędności, angielskie p ra 
wodaw stwo szanuje bowiem  zawsze i wszędzie objaw y 
czynności ludzi pojedyńczych, i p arlam en t w r. 1861 tej 
nie pogwałcił zasady; pozostaw ił owszem pojedynczym  lu 
dziom i stow arzyszeniom  daw ne praw a, nakazał ty lko  
obok p ry w atn y ch  zakładów  zaprow adzenie kassy oszczę
dności mającej służyć za wzór i podnietę.

Zarząd tej kassy oddał w ręce d y rek to ra  jeneralne- 
go poczt, a urzędnikom  pocztowym te  nowe usługi ogó
łowi świadczyć rozkazał. ')

„Mężowie s tanu  angielscy, najzręczniejsi finansiści 
na świecie i najm ędrsi rządcy  ludów , pow iększają liczbę 
kass oszczędności, z powodu, że kassy te są najsilniej- 
szemi bodźcam i do w zrostu bogactw a ogólnego, a rów no
cześnie najdzielniejszemu sprzym ierzeńcam i społecznego 
porządku.” 2)

W  r. 1870, jak  objaśnia p. de M alarce, było w An-

') Kassy oszczędności przy biórach pocztowych dla ułatwie
nia ugółowi wnoszenia składek i dla uniknienia oddzielnych ko
sztów administracyi.

2) Journal des Economistes. 1872 Nr. 82 p. de Malarce. .
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kosztownemi aniżeli podrożę. Drudzy, wierzy | ilości dodatnie, drudzy ujemne: zestawienie jednych i d ru ta  i mniej _
tylko w siebie, w swoją wszechwiedzę, której nabyli 
w ciasnem kole własnego doświadczenia; dla nich, w ich 
zwłaszcza mniemaniu, nauka jest nie_ ty lko niepotrzebną, 
ale szkodliwą, czytanie a szczególniej dzieł i pism treści 
poważnej, prostą stratą  czasu, _ nieprodukcyjnem w yda
niem pieniędzy. Pierwsi nabierają, w wielu miejscach na
brali naw et przekonania, że dobytek nie już złem nieunie- 
knionem, ale przeciwnie musi być źródłem dochodu i pod
stawą gospodarstwa. Pierwsi, zbadawszy praw a fizyjologii, 
krzyżują rasy, stosują odpowiednie sposoby żywienia, ba
dają która rasa nadaje się do gruntu , do klim atu, do 
okoliczności; drudzy trzym ają się zasady: dobra i płowa, 
jeżeli się w domu uchowa, żywią słomą, wyprzedają siano, 
kupują masło i śmietankę na domown potrzebę, ubożą 
ziemię’ ubożą siebie. Obfite żywienie staje się powodem 
otrzym ania wybornych własności nawozu, nawóz sprzyja 
wegietacyi i tym  sposobem tworzy się nieprzerwany łań 
cuch działania, którego ogólną zasadą: oddawać ziemi 
w tym  stosunku, w jakim z niej zabrano. Praw a statyki 
rolniczej powinny być w yrytem i w myśli i przekonaniu 
każdego rolnika; nieurodzaj tam głównie staje się bole
snym, gdzie te  prawa zapoznanemi zostały. Nie wierzący 
w naukę, w jej doniosłość, w jej bezpośrednią korzyść, 
widzą tylko skutki, nie umieją wynaleźć przyczyn, widzą 
nieurodzaj, a zapomnieli, że ziemia w ydała wszystko co 
wydać mogła, że żywotne pierwiarstki się wyczerpnęły, 
że ziemia uboga z natury , bardziej jeszcze została zubo
żoną, że zabrane z niej zasoby użytemi zostały na wy- 
mierzwienie ziemi bogatej; ze krowy bez mleka, bez mię
sa, bez cieląt, stały się nie już złem koniecznem, ale ko
sztownym ciężarem; że owce z niepokupną wełną, nie są 
w stanie zapłacić dawanej im paszy, utrzym ać dobrego 
owczarza. Kiedy pierwsi, po przełam aniu pierwszych tru 
dności, utworzyli sobie systemat postępowania, ugrun
tow any na podstawach nauki i doświadczenia, zwiększyli 
urodzajność ziemi, zaprowadzili równowagę w budżecie, 
i dalej, dalej, po ziarnku, po kropelce wznoszą się do 
podniesienia m ajątku; drudzy ograniczają się w smutnem 
narzekaniu, szukają przyczyn odległych, a noszą je w sa
mych sobie. Pierwsi, jako jednostki ogołu, przedstawiają

gich wykazać może stan m ajątku społecznego; im więcej 
pierwszych, im więcej mnożą się i gromadzą jedni do d ru 
gich, tem bogactwo krajowe wzrasta, a wraz z niem cy- 
wilizacyja, podążająca śladem zamożności; im więcej d ru 
gich, tem więcej biedy, tem grubsza ciemność, tem tru 
dniejsze wydobycie się z zaklętego koła. Ziemia musi 
starczyć na wszystko, musi wyżywić wszystkich, musi być 
ciągle napełnioną i nigdy niewyczerpaną spiżarnią: sztuki, 
rzemiosła, handel, mogą się wznosić i upadać, pociągną razem 
z sobą wzrost lub upadek miast, ale chwilowo tylko; zie
mia zaś przeciwnie, zasilana według przyjętych i uświę
conych zasad, podnosi się do pożądanego stanu w ytrw a
łą  i rozumną pracą rolnika, utrzym uje się na tem stano
wisku jego rządnością, obniża i upada w skutek zanie
dbania lub nadmiernego z niej ciągnienia; ale kiedy obro
ty  spekulacyjne zależą od mniej lub więcej szczęśliwego 
trafu, kiedy przemysł podnosi się i obniża, ziemia zawsze 
dochód przyniesie, byleby tylko odpowiedniem przygoto
waniem została do tego usposobioną. Rolnik jest pomo
cnikiem, wykonawcą praw natury , rozkazywać nie może, 
narzucać swojej woli niepotrafi, ale korzystać może i po
winien z tego co wszechwładna m istrzyni dla jego dobra
zdziałać może.

Zadanie rolnika nie jest tak łatwem, jak  się to wielu 
zdawać może. Już za czasów starożytnych Columella w y
głosił zdanie, że trzeba chcieć i umieć być^ rolnikiem. 
Chcących jest mnóstwo; każdy sądzi, że będzie zdolnym 
uprawić ziemie, zasiać, zebrać i sprzedać, że ani zdolno
ści wielkich, ani rozległej wiedzy do tego nie potrzeba; 
że dosyć jest widzieć co, ja k  i kiedy robi się u sąsiadów, 
żeby zostać dobrym  gospodarzem. Tak było, ale obecnie tak 

jest: wiemy, że był czas, w którym  tak mówiono,nie
pisano, w tym  duchu przekonywano ludzi, ustnie i pi
śmiennie; ztąd w yniknął zastój w rolnictwie, zm arnowa
nie drogiego czasu, zapoznanie najważniejszych prawd na
ukowych. W obecnych ciężkich czasach, kto chce być 
rolnikiem, kto pragnie cało wyjść z walki z żywiołami, 
kto podołać pragnie mnożącym się co chwila trudnościom, 
musi wyrzec się wszystkich uciech, wszystkich przyje
mności, jakie przedstawia miasto, z jego towarzystwem,

glii 496 kass pryw atnych, a 949 mil. zebranych w nich osób pryw atnych, drugie za staraniem  Rad miejskich, 
oszczędności, 4,047 zaś biór pocztowych które zebrały a w trzech ty lko  miastach, w Metzu, Avignonie i Nancy 
377 mil. depozytów. przy tak zwanych Monts de Piete, kassach pożyczkowych,

W r 1872 kassy oszczędności pryw atne miały m i-1 odpowiadających naszym Lombardom.  ̂  ̂
liard franków, pocztowe zaś przeszło 400 milionów Chcąc dać wyobrażenie czytelnikowi jak  wszelkie 
składek 1 objawy pojedynczej działalnośei skrępowane są we Fran-

Znany znów ekonomista i rozległej nauki profesor, j cyi nieskończoną ilością przepisów, dosyć będzie wspo- 
p. Ludw ik Wołowski w raporcie swym do Akademii umie-j mnieć obowiązujące tam  dziś jeszcze praw a o kassach
jętności m oralnych i politycznych w Paryżu, tak się 
wyraża:

„Znakom ity mąż stanu, rządzący do niedawna w Anglii, 
p. Gladstone, troskliwy o wszystko co polepszyć może 
stan i pomnożyć bogactwo ludu, zaprowadził kassy oszczę
dności pocztowe (Post-Office-Savings-Banks), za pośre
dnictwem których najmniejsze składki wpływają w całej 
Anglii do kass publicznych. 31 G rudnia 71 r. liczba

oszczędności. Praw a te sześć razy przerabiane, pozwalają 
li ty lko Radom miejskim wnosić do prefekta żądanie, 
w trzech egzemplarzach spisane, o otworzenie kassy; pre
fekt odsyła to żądanie do Ministra H andlu i Rolnictwa; 
ten je oddaje pod rozpoznanie Rady S tanu, która dwa 
razy go rozpatruje i odsyła napowrót Ministrowi, który 
znów przedstawia go Naczelnikowi rządu.

Kassy oszczędności raz otworzone, pozostają pod nad-
ogolna składek wynosiła przeszło 425 mil. fr. złożonych zorem urzędników m inisterstwa finansów; ci urzędnicy 
przez 1,300,000 osób.” ;-właściwemu rozumie się Ministrowi składają swe raporta,

Można być pewnym, że dla owych milionów ludzi a Minister finansów przesyła je  Ministrowi H andlu i Rol- 
kassy oszczędności są rzeczywistemi bankami zbaw ienia; nictwa. Mszelkie fundusze kass oszczędności przelewane 
(sovings-banks), tak z powodu oszczędności do której za- byw ają do kass państwa, które cztery procent od prze- 
chęcają, jak  ze względu podniesienia moralnych zalet, do lanych summ wypłacają.
których oszczędność prowadzi. I nieskończona ilość przepisów i ta  niesłychanie

Kończąc tę krótką wzmiankę o kassach oszczędno-: troskliwa opieka, zamiast zapobiedz złemu, sprowadziła 
ści w Anglii, przypominamy, że w zakładach pryw atnych jje przecież, bo kassy oszczędności tak ścisłe z rządem 
‘ rządowych (pocztowych biórach) summy złożone docho-! związane, lW ne we fran cy i po i yczne nrze-

są do półtora miliarda franków. wroty; i 1
We F rancyi pierwsza kassa oszczędności założoną

dzą
We F rancyi pierws 

została W P aryżu  w r. 1S18, przez stowarzyszenie p ry 
watne, za przyzwoleniem królewskiem. W krótce inne m ia
sta poszły za przykładem stolicy, pootwierano w k ilku
nastu miejscowościach podobne kassy, jedne za staraniem

odczuwają liczne we fran cy i polityczne prze
tak  w r. 1848 doprowadzone by ły  one do p ra

wie zupełnego bankructwa, a w r. 1870 silnie niem za
grożone, zaledwie go uniknąć zdołały.

(d. n.)

i
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św ie tnośc ią  i ła tw o śc ią  zap o m n ien ia  o p rzy ję ty ch  n a .o e -  
b ie  obow iązkach : „K to k o lw iek  k u p i sobie k aw a ł ziemi,
m ów i M agon w ódz K artag iń sk i, n iechaj p rz ed a  dom , je 
żeli go w  m ieście posiada, z ob aw y  żeby  m e d a ł p ie rw 
szeństw a p en a to m  m iejsk im  n a d  p en a ta m i w iejsk iem ^ m e- 
chai n ie  t ru d n i  się ro ln ic tw em  ten , d la  k to reg o  m iasto  
w ięcej aniżeli wieś p rzed staw ia  pow abu.

N iech  n am  w olno  będzie  p rzy to czy ć  słow a nloz 
f r a n c u z k i e g o ,  k tó ry  w n as tęp u ją cy  sposob p o ró w n y w a 
życie n a  w si i  w śró d  uciech  m ias ta , op iera jąc  się n a  zd an iu  
w v razo n em  przez m ęża staroży tnośc i:

„C hociażby  p rz y sz ła  k o m u  c h ę tk a  g o sp o d aro w an ia  
n ie  w y rzek a jąc  się p rzy jem ności i w ygo m iejs ic , 
za sad a  n ic  n ie  s tra c iła  ze sw ego znaczenia. G ospodarstw  
w y m ag a  b ezu stan n eg o  dozoru ; jak im ze  w ięc sposobe 
te m u  p o d o łać , jeże li ro ln ik  n ie  u s ta li  się n a  wsi, m e-ty l- 
k o  w c iąg u  la ta , a le  i w  ciągu  zim y? Czyliz ta  m a rtw a  
jak  ją  często n azy w ają , po ra , m e  p rzed s taw ia  u t r u d n ie ń  
n a jw ażn iejszych , ja k  m łocka, p rzed azzb o za , h o d o w la  i tucze-
n ie  d o b y tk u ?  # , . . , , i

N a w y k n ien ie  do  życ ia  w iejskiego pow in n o  b y c  p o d 
s taw ą  obyczajów  ro ln iczy ch . P ie rw sze  n aw y k n ie n ie  m a
b y ć  sk ro m n o ść  i p ro s to ta .  ̂ _ . i

, W  m ieście, ze tkn ięcie  się, oc ieran ie  b ezu s tan n e  je- j 
d n v ch  z d ru g im i codziennie p o d n ieca  próżność.^ L udzie , i 
- -  m ogąc od różn ić  się od  in n y c h  d la  jak ie jś  w ażnej;

tu ry  n ad a je  d u szy  p o lo t, k tó reg o  gdzie indziej poczuć n ie 
podobna . "D la  teg o  też W irg iliusz u w ie lb ia ł sw oje po le  
M atu ań sk ie , H o racy ju sz  T y b u ry jsk ie  zacisze, C yceron  w illę  
T u scu lu m , P e tra rk a  fo n tan n ę  E au c lu zy jsk ą , B o ileau  ogród  
w A u teu il. P oeci w szystk ich  czasów i w szystk ich  n a ro 
dów  zostaw ili dow ody , ja k  d rog im , zb aw ien n y m  d la  n ich
b y ł  p o b y t n a  wsi. . .

„W  streszczen iu  pow iem y: jeżeli m iasto  d la  w ie lu  je s t 
ognisk iem  zn ik o m y ch  ro z ry w ek  i p ró żn y ch  rozkoszy , w ieś 
je s t  kon iecznym  p rz y b y tk ie m  p ro s to ty  i p ra c y .”

P rzy to czy liśm y  te n  p rz y d łu g i m oże u stęp  zn ak o m i
tego  m yślic ie la , podnoszącego za le ty  i p o w ab y  życia  w iej
s k i e j / p r z e z n a c z a  on p racę  sw oję d la  spo łeczeństw a ro l
niczego, k tó re  zaw sze i w szędzie je s t p rzed m io tem  tro sk liw o 
ści rząd ó w  i lu d z i p ry w a tn y c h , k tó rz y  u m ie ją  z a p a try 
w ać się n a  życ ie  n a ro d ó w  z w łaściw ego s tan o w isk a . W na- 
szem  życiu  w iejsk iem  m ożebyśińy  znaleźli w iele zm ian , 
w iele  czy n n ik ó w  u jem n y ch , a le  od n as  sam ych , od ro l
n ików  całego k ra ju  zależy , ażeby  życie w iejskie dostro- 
jonem  zostało do  tego  d y jap azo n u , k tó ry  o dbrzm iew a tak  
h a rm o n ijn y m  to n em  w d u szy  i se rcu  ro ln ik a  filozofa.

n ie

UPR A W A  ZAGONOWA
i von Rjosenberg-L]ipiftsky.

A m icus P la to , amicus Cicero, sed ma- 
gis arnica veritas.

uprawa płaska, tam, gdzie jest wprowadzona racvjonalnie, 
.  r  . r  ’ ,  . _____: i____ nr! n n r a w v z a -

cy

św ietnością  u cz ty  w oczach b ies iad n ik ó w , k tó rz y  n a  u  o 
czu śm ieją  się z A m fitry jo n a . W  iluż  k o b ie tach  w m ieście 
chęć p rzew yższen ia in n y c h  w ozdob ien iu  iniesz an  , 
w  b łyszczen iu  św ie tn o śc ią  s tro ju , p rzew yższa p o trze  ę . 
no ju , sk rom nego  a pożyw nego posiłku , n aw e t p o trzeb ę  
snu? C zyliż to  p rag n ien ie  n ie n a raża  częstokroć ich  z d ro 
wia^ m a ją tk u , h o n o ru  naw et? _

„N a  wsi żad n a  z ty c h  p o trzeb , ro d z ący c h  się z p ró 
żności*, n ie  m oże b y ć  zasp ak a jan ą : n ie  w iele k to  nas w i
dzi, m y  m ało  kogo  w id u jem y . W  sk u te k  teg o  szczęśliw e
go odo so b n ien ia , w arto ść  ja k ą  życie  w iejsk ie n ad a je  t y 
siącznym  d rob iazgom , zn ik a  w  n aszych  u m y słach : n a  wsi 
w szy stk o  je s t  p o zy ty w n em , pozór i rzeczy w isto ść  stano - 
w ią jed n o ść  n iero z łączn ą . S tą d  w y p a d a , że na  wsi p o 
trz e b y  n ie  m o g ą  p rzechodzić ich  n a tu ra ln e j p ro s to ty , 
a  pon iew aż ziem ia d o sta rcza  w iększą część tego  co p o 
trzeb a , m ieszkańcy  u ży w a ją  te j rzeczyw iste j zam o żn o 
ści, k tó ra  zasadza  się n ie  n a  tem  żeb y  w szystk iego  m ieć 
b a rd zo  w iele, lecz ty le  co n a  w łasne p o trze b y  w y 
sta rczy . , 1 J u

„ J a k im  sposobem  w reszcie ocenić m ożna ta k ie  d o b ro 
dziejstw o, jeże li p rzed  ep o k ą  zam ieszkan ia  n a  wsi, n ab ran o  
u p o d o b a n ia  w zn ik o m y ch  uciechach  m iasta?  W ieś, zam iast 
się pod o b ać , okazu je  się ja k o  te a tr  bez w idzów , i n ab ie ra
się do n iej od razy .

„D o  zam iło w an ia  p ro s to ty , p rzy łączy ć  trz e b a  w ro l
n ic tw ie  zam iłow an ie  p racy . W ieś p rzed s taw ia  rów nież ro z 
kosze i u roczystości, a le  p rzec iw n ie  an iże li m iasto , n ie  
p rzed s taw ia  ty c h  co d z ien n y ch  ro z ry w ek , k tó re  zap e łn ia ją  
aż do pew nego k resu , w szystek  czas cz łow ieka bezczyn
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m iesięcy,
irunkowo potępionym, —  -

łonem być nie może; pewniki przeto gospodarskie me dadzą się 
sformułować w inny sposób. Jeżeli zaś znajdzie się k os dosyć 
śmiały do postawieiiia pewnika w sposób zupełnie absolutny, jeżeli 
powie: tak niech robią wszyscy, bo to jest najlepsze, można yc p - 
wnym a priori, to jest bez wdawania się w zbyt głęboki rozbiór po
stawionego zdania, że zdanie to w wielu razach okazać się musi fa l-

ten spotkał najslawniejsaycl, lud?i, i m tr id i  o ji  p iim e j 
przyznać sami, że posunęli się w pewności siebie za J a l f o .  N 
przeto dziwnego, że taki sam los spokac musi koniecznie Rosenberga
Lipińskiego i jego teoryję płaskiej uprawmy. , , .  . , ,

Nie poważyłbym się nigdy podnieść swiętokradzkiej ręki na 
opromienione sławą kilku wydań dzieło Rosenberga, gdyby me to, 
i l  prawdę stawiam wyżej. Otóż prawda f a j e  mi się byc aipeł- 
nie po stronie R o s e n b e r g a - L ip m s k i e g o ,  jak  to m z e j  staiac się będę 
wykazać. Zastrzegam przytem z góry, ż e  chociażbym tego me po
trafił, praivda pozostanie zawsze prawdą. „ szkodliwości

Każdy, kto czytał uważnie dowodzenia R. L. o szkodliwości
uprawy zagonowej a korzyściach płaskiej, przyznać musi, ze J°?u 
mowanie całe przeprowadzone jest t a k  przekonywająco, tak jedno
zdanie wypływa z drugiego, tak wszystko wiąże się z sobą, ze tru- 
dno jest bardzo dopatrzeć słabego ogniwa w tym łańcuchu. rzy- 
toczyć tu musimy najważniejsze punkta: . , , ,  T __

„Ze wszystkich metod uprawy roli, powiada R. L. upra w 
zagonowa daje najdobitniejszy dowód, jak  trudno jes w ^
stwie wykorzenić zastarzałe przesądy,^ktore od wie ’ , j g
śmiertelny z ojca na syna przechodzą. r^m łow nip irze

Jest w tem trochę prawdy, ale tylko trochęc G J
czy biorąc, wszystko co jest, muss.ak» kiedyś p r y  ^
cyję bytu, bo c z y z  p odobna rzypm «c, J .  ^ . P  b e z  z a g t a n o _

następowały po sobie i rov a lzdy bez J  w r0CZątku nie 
wierna się, pewną metodę uprawy, J . . t \  -
miała żadnej na rozumie opartej podstawy i wyczekiwały cierpli
wie, aż ukaże się dzieło Rosenberga-Lipmskiego!? Ze tak me jest, 
najlepszym dowodem będzie to, że i po ukazaniu się tego dzieła,

aż do pew nego k resu , w szystek  czas cz łow ieka bezczyn- jew tae „ 0żei s e t ^ T l d z i n H o d z a j  ludzki 
nego. T ak ie m u  p o b y t n a  wsi w y d a  się s trasz liw ie  l fee8t p o r w i r n y  zupełnie Zd.-owego rozumu, cZy też, że teoryję Ro
d n y m ; przeciw nie  p o b y t będzie  n ieo cen io n y m  d la  czło- senberga-Lipińskiego ma p e w n e  słabe miejsca przez mego medo
Wieka p racow itego . Pola, ogrody, łą k i , p l a n t a c j e  d a ją  strzeżone? . ,w ieczności a nawet szkodliwości
m u  ty s iączn e  z a tru d n ie n ia  pe łn e  rozm aito śc ią  w p o sro d  k to - Rozumowanie o zupełnej beizuzytcznosm a
ry e h  la ta  ubiegują z n iezn an ą  gdzie indziej szy b k o śc ią  S  następujący^ argumentach:

),W  m ieście u czo n y  ty siączn e  p rzedsięb ierze  śro d k i, p p i  Kosenb g 1 ^ . ^  okiem na wolnł naturę i na doswiad- 
ażeby  zasło n ić  p rzed  n a trę ta m i; n a  w si teg o  m e  potrze- czm ]f ^ £ J g0 życia, a zobaczymy,
b a; poniew aż ty lk o  p rzy jac ie l n as  odw iedzi. Śpiew  pta-1 rówmnej powierzchni, czy to będzie.rota, ^
ków , o d le g ły  g ło S d zw o n k a  p o ran n eg o , szm er s tru m y k a , prZy jednakowym g a tu n k u g ru n u i ty c h  y ^ / k o l o r u ,  
cisza le śn a , w szy stk o  w  tem  h a rm o n i nem  w id o w isk u  na- j sankach -  na wiosnę wegietacyja jest juz żywego
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podczas, gdy  w kotlinach i um iarkowanych nawet zagłębieniach, 
gdzie woda stała przez k ilka dni, lub  gdzie u tw orzy ła  się powłoka 
lodowa, panującym  jes t jeszcze m artw y szary kolor.” Dalej mówi:

„G ospodynie nasze, chcąc bieliznę prędko  wysuszyć, starają 
się rozciągnąć i w ygładzić wszystkie fałdy, bo w iedzą, że w tedy 
w iatr i słońce najprędzej doprow adzą wilgoć do ulotnienia” .

„P rzy  m yciu pod łóg  każda nierówność pokazuje jasno, że w il
goć w niej najdłużej się zatrzym uje” .

„Tw ierdzenie zwolenników upraw y zagonowej, że przy tej 
m etodzie najprędzej i najdokładniej g ru n t się obsuszy i ogrzeje — 
je s t zatem zupełnie bezzasadne” .

„Bo i cóż to pomoże, pow iada dalej, że grzbiety zagonów będą 
suche, kiedy za to w bruzdach i zagłębieniach woda tem dłużej stać 
będzie i zam iast wyparow ać opuści się głębiej i u tw orzy wodę za- 
skórną? N ie jestże to faktem , że taż sama ilość wody w naczyniu 
plaskiem  i obszernem  prędzej wyparuje, niż w naczyniu głębokiem  
i wązkiem? albo, że zwilżona gąbka zetknięta z wodą, w ciagająażdo  
przesycenia?

„Rola ma właśnie naturę  gąbki. W ciąga ona z najbliższych 
punktów  chciwie wodę i w szelką wilgoć siłą kapilarną, a po nasy
ceniu oddaje ją  kroplam i na dół lub na boki. N iepotrzeba przeto 
żadnego dowodzenia, że woda przy dłuższem zatrzym aniu się w bru
zdach rozszerza się przez wessanie i poniżej grzbietu zagonów w od
powiednim poziomie i g ru n t przesyca,— z d rugiej strony jasną  je s t 
rzeczą, że ta  wilgoć podziem na, pod osłoną grubej w arstw y ziemi, 
tamującej wolny przystęp  powietrza, daleko więcej potrzebuje cza
su do wyparowania, jak  gdyby ta  woda rozlana była rów no po po
w ierzchni pola, jak  to ma miejsce przy upraw ie płaskiej” .

T ak  rozum uje R osenberg-L ipińsky, i na pierwszy rzu t oka 
opiera się na niewzruszonych argum entach: bo, że woda wszerokiem  
naczyniu prędzej paruje jak  w wązkiem — to praw da; że rola ma 
własność w ciągania w siebie wody, to także prawda; że woda, któ
ra  nie m ogła wyparow ać, zbierze się pod pow ierzchnią g ru n tu — to 
jeszcze praw da. G dzież więc jest fałsz, kiedy wszystko prawda? — 
F ałsz  je s t w dwóch punktach podanego wyżej rozum owania, a mia
nowicie:

1) „Bo i cóż to pomoże, że grzbiety zagonów będą suche, kiedy 
za to w bruzdach i zagłębieniach woda tem  dłużej stać będzie etc.

2) G ąbka zwilżona, zetknięta z wodą, w ciąga takową aż do 
przesycenia. R ola ma właśnie n a tu rę  gąbki etc. i oddaje wciągniętą 
wilgoć kroplam i ku dołowi lub na boki” .

W  tych dwóch punktach  jest tylko połowa praw dy. G ąbka 
zwilżona, zetknięta z wodą, wciąga takow ą do nasycenia tylko, ale 
nie do przesycenia. Bo jeżeli woda będzie pod spodem gąbki, to cała 
ilość wody, nie m ogąca być utrzym ana siłą  kapilarną gąbki, opa
dać będzie napow rót w wodę i przesycenie nie nastąpi. Zupełnie 
tak samo ma się rzecz co do grzbietu zagonów; gdy w oda stoi w b ru 
zdach, ziemia może z b ruzd  w ciągnąć pew ną ilość wdlgoci, aż do 
nasycenia, ale grzbiet zagonu nie będzie n igdy w o dą przesycony, bo 
wszelki nadm iar w ody nie m ogąc być u trzym any siłą kapilarną roli, 
opadać musi na dół. W szakże na tem to zjawisku opiera się teoryja 
drenowania. G dy więc zapytuje R osenberg-L ipińsky: „Co to pomo
że, że grzbiety  zagonów bedą suche, k iedy woda stoi w bruzdach?” 
m ożna mu śm iało odpowiedzieć: Pom oże to, że grzbiety zagonów będą 
suche, a na gruntach ze spodem nieprzepuszczalnym  jest to okolicz
ność bardzo a bardzo ważna! K orzonki roślin  bowiem  znajdują się 
tym  sposobem w gruncie w ilgotnym , to praw da, ale nie w wodzie. 
G dy zaś bruzd niema, za nastaniem  jesiennych ulew albo wiosen
nych roztopów, pow ierzchnia g ru n tu  (ze spodem  nieprzepuszczal
nym) zamienia się łatw o na rzadkie błoto, w którem  korzonki u le
gnąć m ogą gniciu i zupełnem u zniszczeniu. Nie m ożna zaprzeczyć, 
że woda stojąca w bruzdach układając się do równow agi, przesycić 
może niższe w arstw y g ru n tu , przez co w ygrzanie ro li i rozwój ro 
śliny jest opóźniony, ale roślina je s t ocalona. K to  zatem  posiada 
g ru n t ścisły ze spodem nieprzepuszczalnym  i przejdzie odrazu do 
upraw y p łask iej—narażasięnaw ielk ien iebezpieczeństw o. Doświad 
czenie jednego roku  nic tu nie znaczy, bo rok  m ógł być suchy, to 
jest jesień  nie ulewna, zima bez śniegu, wiosna wczesna — i płaska 
upraw a może być bardzo korzystna. A le gdy nadejdzie rok  zupeł
nie przeciwny, potrzeba będzie korzyść tę oddać i jeszcze coś doło
żyć. W ielu praktycznych gospodarzy zrobiło ju ż  to sm utne dośw iad
czenie i wielu jeszcze będzie takich, którzy je  zrobią. K to nie wie
rzy, mech przymierzy!

Zresztą, pomijając wszelkie uczone dowodzenia, bruzdy p rzed 
stawiają niewątpliw ie tę korzyść, że pom ieszczają w sobie znaczną 
ilość wody, stojącej w nich dosyć głęboko. W oda ta rozlana w cien
kiej warstw ie, zajęłaby przestrzeń kilka lub kilkanaście razy wię
kszą i utw orzyćby m usiała w miejscach zagłębionych i nie m ają
cych spadku jeziora znacznej rozciągłości. W praw dzie  jeziora takie 
tw orzą się i przy upraw ie zagonowej, ale przestrzeń ich je s t o tyło 
mniejsza, o ile woda zdołała się pomieścić w bruzdach. T em u n ik t 
zaprzeczyć nie może.

Co do wielkiego znaczenia rowów i przegonów , każdy p rak 
tyczny gospodarz zgodzić się musi z Rosenbergiem.

U praw a zagonowa jednak , mimo wszelkich dowodzeń jego, 
będzie m iała pewne pow ażanie w śród gospodarzy praktycznych, 
k tó rych  sąd co do wzajemnej wartości dwóch w mowie będących I 
m etod, da się mniej więcej streścić w następujących słowach:

U praw a płaska na gruntach niezbyt ścisłych i m ających spód I

przepuszczalny, da się wprowadzić bez żadnego niebezpieczeństwa, 
i w takich miejscowościach przedstawia niezaprzeczoną wyższość 
nad upraw ą zagonową.

Przeciw nie na gruntach ścisłych z nieprzepuszczalnem  podło
żem i nie m ających dogodnego spadku, upraw a płaska podczas la t 
niepom yślnych, okazać się musi szkodliwą. K to  na takich g runtach  
chce zaprow adzić uprawę płaską, powinien je  przedewszystkiem  
dokładnie wydrenować. ‘)

Nie da się również zupełnie zaprzeczyć ta korzyść upraw y za
gonowej, że warstwa rodzajnej ziemi jest przy  tej metodzie grubsza, jak  
przy upraw ie płaskiej, jeżeli nie chcemy lub nie możemy warstwy 
rodzajnej pogłębiać. R osenberg-L ipińsky w prost tem u zaprzecza 
przy  pomocy rozumowania dosyć naciąganego. Najprzód dowodzi, 
że powierzchnia g run tu  p rzy  upraw ie zagonowej powiększa się tylko 
nieznacznie i że takie powiększenie powierzchni nie ma żadnego 
w pływ u na powiększenie ilości roślin w yrastających na niej. O to 
n ik t się z nim chyba nie myślał spierać.

A le dalej mówi: „W  żaden sposób nie m ożna utrzym yw ać, 
żeby przy upraw ie zagonowej zyskiwało się coś na ilości ziemi ro 
dzajnej, na długości słomy i dobroci ziarna” — i dowodzi szeroko 
i d ługo  to, czemu również n ik t zaprzeczać nie myślał, że absolutna 
ilość ziemi rodzajnej przy uprawie zagonowej nie powiększa się z powo
du, że o ile w arstw a rodzajna leży grubiej na środku zagonów, o ty 
łe mniej jej znajduje- się na bokach zagonów an ic  wcale w bruzdach. 
To jest rzecz jasna  ja k  słońce.

Ale ani R osenberg-L ipińsky, ani wszyscy m ędrcy świata, nie 
m ogliby zaprzeczyć, że warstwa ziemi rodzajnej na zagonie m u
si być grubsza — bo gdzież sie podziała ziemia rodzajna z bruzd wy
rzucona? To samo, że ziemi rodzajnej niema w bruzdach wcale, 
dowodzi niezbitym  sposobem, że ziemia ta  posłużyła do nadania 
warstw ie rodzajnej na zagonie większej grubości. W praw dzie m o
żemy i przy upraw ie płaskiej przyjść bardzo łatw o do w arstwy 
równie grubej — trzeba tylko orać na cal lub dwa głębiej. O tóż ta 
mała rzecz je s t czasem rzeczą bardzo wielką. Im  bowiem g run t 
je s t ściślejszy (większy procent gliny zawierający) i wilgotniejszy, 
tem  łatw iej tw orzą się w nim  tak  zwane kwasy, tudzież połącze
n ia  kw asorodku żelaza (żelazo błotnej. Związki te  znajdują się 
zawsze w niższych w arstw ach gruntów  gliniastych, ścisłych, nie
przepuszczalnych. G dyby  kto g ru n t taki po g łęb ił odrazu na k il
ka cali i przem ięszał w ydobytą jałow ą ziemię z w arstw ą orną, 
m usiałby pozostawić tak  upraw ione pole na la t kilka odłogiem 
i mierzwić je obficie, z a n im b y  m ógł otrzym ać plony opłacić się 
mogące. Ale g run ta  ścisłe, nawet przy powolnem i ostrożnem po
głęb ian iu  w ym agają obfitego, szybko działającego naw ozu— ina
czej najmniejsze zgłębienie w arstw y ornej prow adzi do zmniejsze
nia plonu.

G run ta  lżejsze, mające podłoże jednostajnej z w arstw ą or
ną natury , dadzą się pogłębiać bez wielkiego niebezpieczeństw a 
i p rzy  użyciu znacznie mniejszej ilości nawozu.

W idzim y, że i z tego w zględu upraw a płaska stosowniejsza 
jest dla gruntów  lżejszych niż dla gruntów  ciężkich. Jeżeli kto 
przez kilkudziesięcio-letnią upraw ę i nawożenie urobił na g ru n 
cie ciężkim warstwę orną 2 do 3 cali grubości mającą, może z tej 
w arstw y, gdy się trzym a upraw y zagonowej (przez co w arstw a 
rodzajna na zagonie będzie m iała 5 —6 cali głębokości) otrzym y
wać niezłe plony zboża. G dyby zaprow adził upraw ę płaską, w ar
stwa rodzajna w ynosiłaby tylko 2 —3 cali, co je s t za mało, nawet 
pod zboże. Pogłębienie w ym aga nawozu, a nawóz nie każdy mo
że mieć na zaw ołanie w jakiej chce ilości, bo do tego trzebaby 
przekształcić całe gospodarstwo. K to  tego zrobić nie może, czyż 
nie rozsądniej będzie, gdy pozostanie przy  orce w zagony, dopó
ki zwiększenie siły nawozowej nie pozwoli mu pogłębić warstwy 
ornej?

O graniczam  się na tych kilku uw agach teoretycznych, cho
ciaż nie trudnoby mi było zacytować liczne, z p rak tyk i wzięte 
przykłady, na poparcie tego, co wyżej pow iedziałem .

Na zakończenie muszę jed n ak  wyznać, że daleki jestem  od 
potępiania upraw y płaskiej; owszem, orkę płaską i upraw ę g łę 
boką uważam za niewątpliwe cechy postępu rolniczego, za cel, 
do k tórego rolnictw o wszelkich krajów  dążyć powinno, ale ostro
żnie stosując się do czasu i stosunków ekonomicznych kraju.

T ak  samo jednak  ja k  nie każdem u i nie wszędzie zalecać

*) Żeby nas nieposądzono o zlą wolę względem R osenberga Lipiń
skiego, wzięliśmy tu stronę najlepszą, stawiając zdanie, że po wydrenowaniu 
zagony stają się niepotrzebne. W  rzeczywistości jednak na gruntach bardzo 
ścisłych ze spodem nieprzepuszczalnym często się zdarza, że nawet po wy
drenowaniu, potrzeba jeszcze zagony pozostawić. Ponieważ przykład wzięty 
z gospodarstwa zwyczajnego byłby za słaby na pobicie powagi Rosenberga -  
Lipińskiego, przytaczam tu, co mówi w tym względzie I. Mechi: „W ielkim  
jest błędem  uprawiać ciężką gliniastą ziemię na p łask .... W yznaję, że byłem  
dawniej wielkim nieprzyjacielem uprawy zagonowej, ale próba dokonana na 
jednym  akrze przekonała mię, że byłem  w błędzie. Faktem  jest, że choćby 
grunt ciężki był jak najlepiej wydrenowany, fizyczna i chemiczna je g o  natura 
nie dozwalają, aby przesiąkanie m ogło następować tak szybko, jak przybywa 
wody podczas deszczów zimowych. Otwarte bruzdy przychodzą tu w pomoc 
i zabezpieczają zasiewy od przesycenia wilgocią przy pozostawaniu przez czas 
dłuższy w stojącej wodzie”.
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można, aby  pola drenow ał i prow adził koniecznie gospodarstwo 
nakładow e—tak  samo też nie można wszędzie i każdem u zalecać, 
aby zaprow adził koniecznie upraw ę p łaską. Zalecenie tak ie  ró 
w nałoby się zresztą rozporządzaniu cudzą kieszenią, co o wiele 
przechodzi atrybucyje piszącego o rolnictw ie, choćby nim  był 
nawet sam von Rosen berg-L ip ińsky . M. L.

UPRAWA ANYŻU.

A nyż, P im pinella A nisum  L . 1), roślina jednoroczna należą
ca do familii baldaszkow atych (um belliferae) kw itnie w L ipcu, 
dojrzewa w końcu Sierpnia. Ojczyzną jej G recyja, E gypt, ma ser- 
cow ato-okrągław e liście dolne, podwójnie trzypalczaste liście na 
łodydze, m ałe białe kw iatki w baldaszek zebrane i popielato zie
lony krótkim  włosem porosły owoc drobno row kow any, k tórego 
ziarnka długości 1 lin ii dochodzą. Sm ak właściwy temu. z iarnu  
arom atyczno słodkaw y i silny zapach korzenny. Z iarna zawiera-
,  1  1 * V * ____  _______ _ l . n . . .  n  w r t n l m n

W  E rfurc ie  są destylarnie olejku anyżowego k tóry  zwykle 
z plew anyżu w yciągają. Plew y czyste, świeże, płacą tam  po 15 
do 30 kop. za szefel pruski, na 1 funt olejku potrzeba przede
stylować 8 szefli plew  albo l ' / 4 szefla anyżu.

Sprengel podaje następujące o anyżu wiadomości: ^
A nyż należy do roślin w oniejących, jednorocznych, jednako

woż wymaga, cieplejszego klim atu jak  km inek czyli karolek (N i- 
(rella sativa C. C arum  carvi) lub  kory jander (C oriandrum  sati-
E>

vum  L .).
S prengel próbował często upraw iać tę roślinę w Pom eranii, 

jednakow oż zawsze go zawodziła; zam ierzał wysiewać anyż rych ło , 
w inspekta, a następnie go w K w ietn iu  lub  M aju przesadzać, gdyż 
cena jak ą  tam  osiągano; 14 do 16 tal. za centnar anyżu, zbyt by
ła pociągającą.

Sk ład  chemiczny ważnej tej rośliny jest dotąd nieznany. 
U daje się na ziemi jak ą  wyżej wymieniliśmy i szczególniej po 
czerwonej koniczynie lub po gnojonych i starannie czyszczonych 
okopowych. Poniew aż anyż często pleć i obrabiać potrzeba, k o 
rzystniej będzie zasiać go w rządki. Jeżeli ziarno jest dobre, 
wystarczy na siew rzędowy 12 do 20 funt. na m órg n. p. R ządki 
pow inny’ być od siebie przynajm niej o stopę odległe, a rośliny

kr *ZUraSS&iSZ
w yrasta na 2 stopy wysoko. W ed ług  B u rg era* ) i innych auto- ; 0b r ó b k i , a k l i ę  to wyżej okazało potrzebnem , radzi Sprengelw,no dojr2ew“' «>4. , ; .

O b szern iejszy  roHm ;  n a j t o p a j  z ' L I L  i  w
w Encyklopedyi roln. L engerkego: A nyż jest jedną  z najwa
żniejszych roślin arom atycznych; z ziarna iub plew  w yciągany 
olejek bywa bardzo poszukiwany i używany zwłaszcza do p ie r
ników, w aptece do gubienia robactw a i t. p.

W  niektórych okolicach Niemiec upraw iają go w dość zna
cznej ilości; najdawniej i zawsze jeszcze na najw iększą skalę upra
w iają anyż w T uryngii, a zwłaszcza w okolicach E rfu rtu  i L an- 
o-ensalza, gdzie rocznie do 2000 ctr. produkują. A nyż lubi położenie 
w ystawione na działanie słońca, ziemię bogatą piaszczysto g li
n iastą albo m arglasto gliniastą. Na nowinach albo koniczyskach 
udaje się najlepiej; potrzeba jednak  upraw ić ziemię głęboko 
i starannie już  przed zimą, aby rychło z wiosny zasiane, w spra

szym roku sprząta się anyż, a w drugim  dojrzewa dopiero km i
nek. Sprzętu z m orgi np. liczy Sprengel 13 do 18 centnarów, 
a cena jego  byw a w P rusach  od 5 do 20 talarów  za centnar; 
dla tego należy ziarno w roku, w którym  cena zbyt jest niską, 
zachować do następnego roku. Słom a anyżu, do 15 ctr. z morgi, 
jeśt zbyt tw ardą, aby z korzyścią na paszę użytą być mogła. 
Podobno konie ją  chętnie jedzą.

C horoby i nieprzyjaciół anyżu przytacza Sprengel te  same, 
k tó re  w edług  Lengerkego wymieniliśmy.

T haer, K oppe, K reissig  żadnych nam  odrębnych o upraw ie 
tej rośliny nie podają wiadomości.

W  E ncyklopedyi rolnictwa pod literą  A  me zamieszczono
w ną ziemię rzucone ziarno anyżu znalazło w arunki kiełkow aniu An praw dopodobnie znajdziem y opis i upraw ę tej rośliny 
sprzyjające. w • d ’ z późniejszych artykułów , gdyż z tego cośmy zacyto-

Świeży słom iasty nawóz nie służy tej roślinie. D o siewu w yżej wnosić  można, że w arunki n iektórych gospodarstw
w ybierają się najlepsze dojrzałe ziarna. 'k ra ju  naszego sprzyjają upraw ie tej rośliny, i należałoby na m ałą

W  T uryng ii sieją na m orgę erfurtską 11 do 14 funt. z iar- j  skalę rozpocząć próby, o ile w klim acie naszym upraw a anyżu 
na, na m órg n. p. przypada 24 do 30 funt. w7 siewie rzutnym . zapew niałaby korzyści.

W  M arcu lub skoro tylko rola dostatecznie obeschła, na- j  Reasum ując w krótkości wyż przytoczone zdania dochodzimy
leży ziemię pod anyż doskonale zwlec i zasiać ziarno, chociażby i do przekonania, że na ziemi ku południow i nachylonej, ciepłej 
naw et na snie°-, jeżeliby spadł na przygotow aną pod siew any- | i w starej będącej sile, siać anyż należy rychło z wiosny w rząd - 
.u ro le_ °  - | ki, po okopowych pod k tóre  nawożono, opielac i okopyw ać go

G dy ziarno zawleczone nie powschodzi, a zielsko się po- j  starannie, nie dozwolić, by zielsko delikatnych i powoli rosnących 
każe co zw ykle z pow odu wolnego kiełkow ania anyżu ma m iej-i roślinek rozwojowa przeszkadzało, w yrw ać gdy dojrzeje, wysu- 
sce, należy zielsko w przód Tię pokazujące wypiec. I szyć w wiązkach de możnoścr pod dachem, omłocic ziarno, zaraz

R obotę tę wykonywa się najskuteczniej nie psując k iełku
jącego ziarna, za pomocą małych zaostrzonych drew nianych szpa- 
a„idA™ inkicłi rlr. ^iplskn w nszenicv używ ać sie zwv-delków, jakich do wyżgania zielska w pszenicy używ ać się zwy- , m0'ree  dobrej ziemi i nie szczędzić zachodu ażeby wy-
kło. Po takiem  „ś le p e m ’ pieleniu potrzeba około połow y M aJ®’ | p rod ukować ziarno, k tórego destylacyje, piekarnie i apteki zawsze 
gdy już anyż powschodzi, d ru g i raz wypiec- zielsko starannie, I , °  ■ *
przy k tórej pracy przeryw a się rośliny anyżu zbyt gęsto s to jące ,1 Poszu iwac ę ą

A. Ś.

a nasadza w miejscach, gdzie anyż powschodził za rzadko.
G d y  już rośliny na stopę podrosły, m ożna mozolne pielenie 

zastąpić motykowaniem.
W  L ipcu, w czasie kwitnienia, napada anyż zaraza, w sku

tek  której zwłaszcza w czasie burzy  i przekropnej m glistej pory  
czernieją liście i kw iaty. Również często pojaw iającym  się nie
przyjacielem  anyżu jest robak  często do 1 cala długości docho
dzący, k tó ry  ziarno anyżu zupełnie niszczy i baldaszki roślin 
przędzą osnuwa.

Anyż czas sprzątać, gdy łodygi zżółkną a ziarno w środ
kowych baldaszkach brunatnieje; zw ykle dojrzewa w Sierpniu; 
w yryw a się Wtedy rośliny z korzeniem, w iązki zawiesza w m iej
scach przewiewnych bib ustawia korzeniam i na ziemię, opierając 
na płocie, tu  zważać należy, aby nie wiele grom adzić wiązek, 
gdyż łatw o się zagrzewają. G dy tak anyż dojdzie, należy go wy- 
m łócić i to najlepiej na słońcu na p łachtach. W ym łocone ziarno 
wieje się, w ałkuje, wyciera, wysiewa z piasku i sypie na podda
sza lud do przewiewnego spichrza w l ‘/ 2 stoPy wysokie pod łu 
żne grom adki, jakoby zagony, k tóre często potrzeba przerabiać, 
nim  "ziarno dostatecznie O tyle wyschnie, aby je  wyżej sypać. 
W  ten sposób m ożna anyż długo  zachowywać; dłużej zacho
w any jednak  traci arom at. W ydatku  z m orga n. p- spodziew ać się 
można do 9 cent. O prócz ziarna cenne są plewy anyżu.

Sprzedawanie mleka i wydzierżawianie krów,
napisał A . Śniegooki.

’) F. A. Brockhaus Convers. Lection X I wydanie Lipsk 18 64. Tom I 
Strona 7 68.

2) Dr. J . Burger Lehrbuch derLandw. Wiedeń 1838. Tom II. Stro
na 181.

(Dokończenie).

L atem  w czasie burzy w skutek silnych prądów  e lek try 
cznych mleko nagle kwaśnieje, a w skutek tego w arzy się; nie w ia
domo dotąd jaka przyczyna tu  działa. H enrici, przypisuje szyb
kie kwaśnienie m leka w czasie burzy nie elektryczności powie
trza  sam ej, tylko ozonowi który ona w tlen zamienia. Czyby m le
ko przegotow ane takiem uż w czasie burzy latem  ulegało rozk ła
dowi, nie doświadczano dotąd; przypuszczam y, że przegotow anie 
m leka, gdy  się na burzę zanosi, przed wysłaniem go do m iasta, 
zapobiegłoby kwaśnieniu znacznie.

D o doju, do odstawy, w ogóle transportu  mleka, używają 
się naczynia częścią drew niane, konwie lub beczki, częścią me
talowe; z ostatnich najpraktyczniejsze blaszane. Naczynia z d rze 
wa m ają przedew szystkiem  ważną bardzo zaletę, że są tańsze, to 
też w naczynia takie doją u nas pospolicie; z drugiej strony czy
szczenie naczyń drew nianych jest mozolne, i aby mleko konser
wowało się dobrze, potrzeba wielkiej staranności p rzy  czyszcze
niu. D okładne szorowanie, wyparzenie, p łokanie zapobiedz ty l
ko może zakiśnieniu naczyń drewnianych. Naczynia cynowane 
z blachy żelaznej mniej wymagają pracy przy czyszczeniu, są za
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to  kosztowniejsze; gdzie chodzi o szybkie wystudzenie mleka 
przed odwożeniem go, tam naczynia blaszane zasługują, na uwzglę
dnienie, wstawione bowiem w zimną wodę powodują przez ma- 
teryjał, będący dobrym przewodnikiem ciepła, rychłe obniżenie tem
peratury mleka.

O naczyniach jakie do mleka w mleczarni są najodpowie
dniejsze i o ważności studzenia mleka, napiszemy przy innej spo
sobności; tu  wykażemy straty jakie ponosi gospodarz wydzierża
wiający swe krowy, biorąc zapłatę od sztuki.

Najważniejsze, a na zaniedbanie hodowli oddziaływające na
stępstwo wydzierżawienia krów jest, że właściciel obory nie po
wodowany do najmniejszego polepszenia dojności krów, traci zu
pełnie interes; nie tylko nie kupuje krów, któreby miały oznaki 
dojności, ale przedewszystkiem szuka w razie potrzeby krów ta 
nich, nie uwzględniając jakie z nich będą dójki, gdyż pachciarz 
za dobrą dójkę nie zapłaci dzierżawy więcej jak za najgorszą. 
Wychowując krowy nie dla siebie, tylko dla pachciarza, znowu 
gospodarz ani nie dobiera rozpłodników z stada mlecznego, ani 
też nie przeznacza na chów jałowic idących od dobrych <dójek.

Nie dziw więc, że nie mamy w kraju wysokiej dojności, 
nie dziw, że hodowla bydła rogatego znienawidzona, uważana 
jeszcze zawsze jako złe konieczne, a śmiało twierdzimy, że do
póki nie pozbędziemy się zgubnego zwyczaju wydzierżawiania 
krów na sztuki, dopóty o podniesieniu hodowli w kraju myśleć 
nam nie podobna.

Drugie złe jakie powoduje wydzierżawianie krów jest ską
pe ich karmienie; nie tylko tym sposobem mało mamy mleka, co 
dla społeczeństwa, jak  wyżej wspomnieliśmy, jest niekorzystnem, 
ale z tego właśnie powodu nie mamy rasy bydła rogatego, któ- 
raby się odznaczała mlecznością. Pyskiem połowa wchodzi rasy, 
mówią "Anglicy, a my, wydzierżawiwszy krowy, staramy się tylko 
aby krowom dać paszę, która ledwo je przy życiu utrzymuje, za 
tem idzie, że nie czujemy potrzeby, ani nie widzimy korzyści 
w produkowaniu roślin pastewnych, a naturalne następstwo, że 
nie mamy nawozu.

Gospodarz starać się powinien, aby hodowla odpowiednio 
do miejscowych stosunków ekonomicznych stanęła wysoko, a jak 
że tu możliwem być może postawienie sobie ideału krowy, kie
dy krowy te morzymy głodem, bo ich nieużytkujemy, kiedy ko
rzyści, jakiebyśmy z nich mieć mogli, samochcąc tracimy, za- 
dawalniając się jaką bądź opłatą pachciarza.

Trzecią przyczyną, która by nas od wadliwego tego syste
mu gospodarstwa stanowczo odwieść powinna, jest zarząd gospo
darski; czyż możebna w urządzeniu gospodarstwa zachować ko
nieczną harmonią pomiędzy pojedyńczemi gałęziami, jeżeli tak 
nie racyjonalnie przyjmujemy spólnika, ile razy zachodzą spory 
i nieporozumienia; jak  często nie wyzyska się pasza zimowa przez 
względy nie dozwalające rozłożyć jej odpowiednio do potrzeb 
fizyjologicznych zwierzęcia i do stosunków ekonomicznych; z ja 
ką  trudnością brakuje się krowy i to tylko wtedy, gdy już brak 
zębów staruszkę wybrakować nakazuje; starania się o dobre pa
stwiska nie leżą w interesie wydzierżawiającego krowy, ztąd go
spodarstwo upada, bo w racyjonalnem gospodarstwie rolnictwo 
ręka w rękę iść z hodowlą powinno, nawzajem się wspierać i je
dno z drugiego korzystać, a czy to przy wydzierżawieniu krów 
możebne?

Ostatni wzgląd jak i przeciwko wydzierżawianiu kro  w prze
mawia, jest utrzymywanie we wsi familii, która więcej kosztuje 
jak  sobie wystawić możemy. Z natury rzeczy wypływa, że pach- j 
ciarz taki prócz mlekiem i innemi handluje produktami; nie koń
czy się na wymienianiu zboża z ordynaryi, które służba folwar
czna już naprzód sprzedała, biorąc na kredyt towary, a często 

ożyczki na lichwę! W rzód ten społeczny toleruje jeszcze wiel- 
a ilość gospodarstw naszych: brak energii do przebicia go i po

zbycia się plugastwa, które tylko szerzy zarazę. Ależ zkąd po
chodzi ów konserwatyzm nie do opisania, w czem leży przyczy
na, tego systematycznego zaniedbania własnych korzyści? Niestety 
w w y g o d z i e.

W ygodną jest rzeczą mieć gospodarstwo, sprzedawać ziar
no bodaj na pniu, nie trzymać mleczarni na siebie,  ̂której rok 
cały doglądać potrzeba, wygodnie jest nie kłopotać się o gospo
darstwo tak zwane kobiece, i uniewinnić się przędą sobą samym 
frazesem zbyt często powtarzanym, a zaprzeczonym jeżeli nie p ra
ktyką w innych krajach, to dość dosadnie wysokiemi cenami, ja 
kie za produkta tegoż gospodarstwa osiągać można: frazesem „że 
krowy u n a s  nic nie przynoszą.”

Wdzięczni byliśmy każdemu, ktoby inną racyjonalną przy
czynę wydzierżawiania krów na sztuki nam wskazać i uzasadnić 
potrafił!

Jeżeli do szkodliwego ze wszech miar układu p0wo- 
woduje brak obrotowego kapitału na zaprowadzenie własnej mle
czarni, to dla czegóż nie wydzierżawić odleglejszego kawałka 
ziemi, będzie to zawsze korzystniejszem, jak pozbawianie się ko
rzyści z krów. Wreszcie jeżeli już koniecznie pachciarz potrze- 
bny, jeżeli bez faktora któryby wiadomości w miejsce drukowa
nych znosił z sąsiedztwa, i któryby sprowadzał konie na handel, 
obejść się nie potrafimy, tedy tolerujmy to złe z najmniejszą szko
dą. Wydzierżawiajmy mleko za pewną opłatą za garniec, a zo
baczymy wkrótce, jak znaczna będzie zaraz w początkach prze-

wyżka w dochodzie, nie mówiąc już o korzyściach jak ieże  zmia
ny tej odniesiemy, interesując się więcej oborą, starając się o le
pszy mate ryj ał rozpłodowy, którego, jak  to księga stad wykaże, 
w kraju mamy dostatek, i co najważniejsze, dając krowom obfitą 
paszę. Tą tylko drogą dojść mogą gospodarstwa nasze do za
kwitu, wyprodukujemy nawóz darmo, mając za paszę dochód 
w produktach zwierzęcych, z których najważniejszym długo jeszcze 
być nie przestanie nabiał.

TREPAN ACYJA.

Operacyja ta zależy na wypiłowaniu kości za pośrednictwem 
użycia szczególnych narzędzi. Trepanacyja wykonywa się szcze
gólniej na głowie, a mianowicie na kościach czołowych, jarzm o
wych, szczęki wyższej, w celu zbadania stanu znajdujących się 
tamże zatok; na kości ciemieniowej, w potrzebie podjęcia wgnie- 
conych kości; na kości nosowej, dla wydobycia polipów; na ko
ści szczęki niższej czyli dolnój, w psuciu się zębów. Nie tylko 
jednak operacyi tej dokonywamy na głowie, ale i na innych czę
ściach ciała, a mianowicie: w potrzebie wypiłowania psujących 
się kości, na rogu kopytowem, dla uwolnienia zebranej w kopy
cie ropy.

Oprócz powyżej przytoczonych powodów operacyja ta przed
siębraną zostaje w następujących okolicznościach: w zebraniu ro
py, krwi, polipów i w potrzebie łatwiejszego oczyszczenia stoso- 
wnemi środkami zatok czołowych, jarzmowych i szczęki wyższej 
—dla zrewidowania zatok czołowych w forraowauiu się wrzodów 
wT nosaciznie końskiej, dla zbadania liszek gzów u owiec (Oest
rus ovium) lub zniszczenia wodnicy mózgowej (Coenurus cere- 
bralis) i t. p.

Narzędzia wchodzące w skład tej operacyi są: bistur lub 
skalpel do przecięcia skóry, penset, kilka igieł różnej wielkości,

I lub haczyków tępych dla przytrzymania szmatów przeciętej skó
ry, dźwigacz czyli podnosicie! do unoszenia wgniecionych kości, 
lub do wypróbowania czy wypiłowana kość podnosić się daje, 
szczoteczka lub parę piór z chorągiewkami dla oczyszczenia opi
łek pozostałych skutkiem piłowania kości, pakuły, gąbka, woda, 
nici i poduszki wypchane sianem (do potrzymywania głowy). Do 
najgłówniejszych narzędzi przy dokonywaniu operacyi tej zali
czamy: trepan, szrubę kostną, nóż soczewkowaty czyli guziczko- 
waty i podnosiciel (dźwigacz).

Trepan jest to narzędzie walcówato-cylindryczne, przedsta
wiające okrągłą piłkę, składa się on z korony kształt okrągłej 
piłki przedstawiającej, ruchomej osi czyli żelaznego sztyfta, pira
midą zwanego, około której obraca się korona trepanu, rękojeści, 
za pomocą której utrzymujemy trepan, nadając mu przy działaniu 
kierunek wirowy. Piram ida stosownie do potrzeby może się pod
wyższać, zniżać lub zupełnie usuwać, co wykonywa się za P0_ 
średnictwem umyślnie na ten cel przysposobionej śrubki.

Trepanacyja wykonywa się na zwierzęciu leżącem (bardzo 
rzadko na stojącem). Gdy operacyja dokonywać się będzie na g ło 
wie, zwierzę zabezpiecza się tak, aby głową poruszać nie mogło. 
Przed przystąpieniem do operacyi, należy włos na miejscu do tej 
czynności przeznaczonem wystrzydz, poczem operator klęka przy 
głowie zwierzęcia i dokonywa cięcia, albo w kształcie krzyża -f- 
albo w kształcie litery V, lub też litery T, szmat skóry utrzy
muje się przez pomocników haczykami tępemi lub igłą nawle- 

i czoną nitką, przez zeskrobanie usuwa się błona pokrywająca ko- 
| ści, poczem trepan z piramidą utrzymuje się ręką prawą, nasta- 
J  wia na miejsce do operacyi przeznaczone, lewą ręką podtrzymuje 
jego koronę, i ruchem na podobieństwo wiercenia dziury świ
drem, trepanem się włada. Ja k  tylko wywiercony zostanie okrą
gły żłobek, piram ida się oddala, w pozostałe zaś po niej miejsce 
wkręca się śruba. Przemiana ta dokonywa się dla tego, że z po
wodu osłabienia napiłowanycb brzegów kości, pod koniec opera
cyi, nie możemy wywierać śrubą takiego nacisku na kość dla 
jej ustalenia, jak i za konieczny uważać należy. Jak  tylko docze
kamy się otworu, w który możnaby z łatwością Śrubę wkręcić 
i usunąć, takowa się zupełnie wydala, poczem włada się samą 
tylko koroną trepanu, a nacisk wywierany tu być winien ostro
żnie, z jednakową siłą i bez niepotrzebnego zastanawiania instru
mentu. Obroty przedłużają się dotąd, dopóki opiłki kostne nie 
zostaną krwią zabarwione, co dowodzić będzie przepiłowania gąb
czastej substancyi kości, co gdy nastąpi, zmniejsza się nacisk i in
strumentem ostrożniej się włada. Jak  tylko dojdziemy do warstwy 
kości tak cienkiej, że w ręku uczuwamy ostateczne warstwy prze
piłować się mających słojów, wówczas należy trepan oddalić, za
kręcić szrubę kostną w otwór poprzednio wyżłobiony i podważa
jąc dłutkiem napiłowany krążek wydobyć.

Nierówności pozostałe w skutek piłkowanych części trepa
nu, nożem guziczkowatym ogładzić potrzeba.

D la uchronienia części tym sposobem otwartej od wpływów 
| powietrza i innych nieprzyjaznych okoliczności, nakłada się pod 
powierzchnię oddzielonych szmatów skóry krążek z miękkich, czy
stych, bez paździerzy pakuł, kształt płaskiej monety mający, na 
które to pakuły smaruje się nieco maści woskowej i rana utrzy
muje się w podobnem położeniu dotąd, dopóki zachodzi potrze.
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b a  z a c h o w a ć  ra n ę  o d k ry tą .  J e ż e l i  zaś po  w y k o n a n e j o pe ra c y  i 
n ie  p o t r z e b u j e  ™ na w s t a n i e j  p ty m ^ w o w c z j i  ^

w  C  w a łe c z k ó w  o b m a sz c z o n y c h  m aśc ią
szwu węzełkow atego utrzym ują się, a rana przy  ochędoznem jej 
u trzym aniu , szybko z a g a ja ć  się zwykła.
U trzy m a n iu ,  y & R om uald  Sobolewski, w eterynarz.

KORESPONDENCY J A.
Z  Lubelskiego.

W  N -rze 1-m Tygodnika R olniczego z dnia 4 Stycznia 18 7 3 1, 
je s t zamieszczona korespondencyja z K iry jów ki z “ J * ’ . ‘
brzmi- P y tan ie  czwarte. G dzieby się o płodozm iam e najlepiej 
jaśnić można? K orespondentow i zaś jak z dalszego ^ g u  korespon- 
dencvi przekonać się można, me idzie o dzieło o płodozmianach 
trak tu jące, lecz o wskazanie miejscowości, gdzie juz  jest płodozmian 
u ra d z o n y  najlepiej i najdogodniej, tak, aby korespondent znajdu

jąc  się blizko wskazanej miejscowości, m ógł naocznie prze o-

na° 8 O dpow iedzi na to pytanie nie znalazłem  w żadnym  Numerze

T y g °Z n afąc  gospodarstw a, gdyż jako  zam iłowany agronom  zwie
dzałem je we wszystkich szczegółach w całem Królestw ie, a obok 
teo-o jako prak tyk  dwudziestoletni, polecam zwiedzie koresponden
towi z K iryjów ki gospodarstwo płodozm ienne w m ajątku R-rzy 've 
w o-ubernii L ubelskiej, powiecie K rasnostaw skim  położone, l u  bo
wiem znajdzie płodozm ian najrac jo n a ln ie jszy , gdzie jedna  stopa 
ziemi nie leży darem nie — płodozm ian zastosowany do dzisiejszych

P°jęC D o b “  K rzyw e mają 1,100 m orgów g run tu  ornego i 20 m or
gów łąk. G r u n t  jednakow y i z natury  bardzo dobry. Kolej ptodo-

zmi.inu którym  w yka na paszę zieloną sprzą
tana. 2. Pszenica. 3. Jęczm ień z koniczyną. 4  K oniczyna dwai razy 
sprzątana. 5. K oniczyna na pastewm k do 30 L ipca. 6. Pszen c .
7. Groch. 8 żyto. 9 Owies. _ ,

J e s t  więc trz y  oziminy, trzy  jarzyny, a w miejscu tizech u , ,  o 
rów  zwykle odłogiem  lężących i nie przynoszących najmniejszej m- 
traty , koniczyna i wyka na zieloną paszę.

' Tem u to właśnie racyjonalnem u i na scisłym  rachunku opar
tem u płodozm ianowi dobra te zawdzięczają, że przy zupełnym  bra
ku  łąk , gospodarstwo najświetniejszemi rezultatam i odznaczam y 

Na własne oczy widziałem  rejestra  z lat kilku, k tóre  P™* 
nywają, że w m ajątku K rzyw e po wysiewie 240 moigow ps  ̂ y 
sprzątano 2,598 kóp, a po wysiewie 120 m orgow żyta 1 ,18 / kop, 
wyki 582 fur i tyleż koniczyny. Nic więc dziwnego, że przy  sprzę
cie p r z e s z ło  tysiąca fur najwyborniejszej paszy, to je s t koniczyny 
i wyki, k tó ra  pożywnością swoją zastępuje najm niej dw a razy taką  
ilość siana niepożywnego, dobra K rzyw e u trzym ują dwa tysiące 
owiec bardzo pięknego gatunku , oprócz inw entarza roboczego, by
d ła  rogatego  i różnej m łodzieży. P rzejdźm y teraz do opisu u p ra 
wy grun tu , k tóra  ma związek z niniejszym  płodozm ianem , a raczej 
jest do niego zastosowana; znajdziem y ją  nadzwyczaj uproszczoną, 
bo jedne rośliny pozostawiają drug im  g ru n t dopraw ny, a tym  spo
sobem  unika się tego ciągłego babran ia  w roli, k tóre m etylko jest 
szkodliwe, ale i nadzw yczajnych sił roboezygh wymaga.

Nawóz wywozi się pod wykę sprzątaną na zieloną paszę. Po 
wyce rola je s t jak  w inspekcie i orze się raz ty lko jeden  na pszeni
cę) lecz orze się w ten sposób, że idą dwa pługi jeden  za drugim . 
P ie rw szy  porze w ierzchnią warstw ę na 4 cale i wziętą skibę prze
w raca i składa w bruzdę; d ru g i p ług  idący za nim, sięga głębiej 
bo na cali 6, w ydobyw a spodnią w arstw ę z tego samego miejsca, 
zkąd pierw szy zabrał w ierzchnią i skruszywszy ją , na sam wierze
tamtej znów podnosi. . . , ,

R ola w ten  sposób w yorana, przedstaw ia pow ierzchnię najdo
skonalej upraw ioną, gdyż wszystkie chwasty i korzenie na sam 
spód id ą —tam  gniją, dając pożywienie zasianem u zbożu. T ak  od
leżaw szy gię czas jakiś, w pierw szych dniach W rześn ia  sieje się 
pszenica.

Po pszenicy na jęczm ień orze się również podwójnie w sposób 
powyżej opisany na jesień, i p rzed  zimą bronuje — na wiosnę sieje 
się jęczmień pod ex ty rpato r, rozsiewa koniczyna, a brona dopełnia

7p o  dw uletniej koniczynie znów orze się w sposób powyżej 
opisany z największą dokładnością i sieje pszenica.

T u  nadmienić muszę, że pszenica po koniczynie w niczem nie 
ustępuje pszenicy sianej po wyce, na świeżym nawozie będącej, 
gdyż na 120 mom'ach pasie się od 1 M aja do 1 S ierpnia 2,000 owiec; 
koniczysko więc fest odchodami owczemi wygnojone najdoskonalej. 
D latego dziesięć ziarn pszenicy m e je s t tu  żadną osobliwością. _ _

P o  pszenicy w ten sam sposob orze się na groch w jesieni, 
a na wiosnę sieje się pod extyrpator. _ Po grochu  znów na raz  pod 
żyto. A  po życie znów na raz pod owies. ^

Z tego w idzim y, że pod  każden rodzaj zboża u p raw ia  się na
10 cali, orząc raz tylko jeden , lecz dwoma pługam i, jed en  idący za 
drugim , a Tola najdoskonalej je s t upraw ioną.

K to  tego rodzaju upraw y nie probow ał, ten  nie ma wyobra

żenia, ile się oszczędza siły sprzężajnej, unikając tym  sposobem
w s z e l k i c h  robó t pośrednich, i radzę choć na próbę po m orgu pod
każde zboże tak  doprawić, a próbujący przekona się, ze dwa razy 
większy plon otrzym a, aniżeli przy zwyczajnej upraw ie. Jeże li je 
dnak  próba ma być dpkładną, proszę, aby upraw a była  jak  najdo
kładniejsza, bo na  niej wszystko polega. . .

P łu g i w dobrach K rzyw e są używane: W rzesinskie i p. C i- 
ehowskiego z L inow a, sam ochody zwane. W krótce wprowadzone 
tu  być mają p ługi dw upiętrow e p. Cichowskiego. Opis pługa dw u
piętrow ego znajda czytelnicy w N -rze 40 Tygodnika Rolniczego 
z dnia 4 P aździern ika 1873 r. W  dobrach K rzyw e i hodow la owiec 
iest bardzo staranna, czego najlepszy dowod, ze z 1500 owiec i 500 
jagniąt zbierają 6,000 funtów  wełny, a centnar takiej wełny sprze
dała po rs. 90. M ówiono nam , że dziedziczka tych dobr ma posłać 
na W ystaw ę Rolniczą W arszaw ską jag n ię ta  czternasto-m iesięczne 
k tó re  budow ą swoją wyrów nyw ają starym  maciorom.

G ospodarstw o K rzyw skie tem godniejsze zwiedzenia, ze jest 
prowadzone przez m łodą i bardzo energiczną W ołym ankę, dziedzi
czkę tych dóbr, k tó ra  nie żałuje nakładów , by podnieść gospodar-

8tW° O d granicy W ołynia  do K rzyw ego je s t mil 9 -  jadąc przez 
K rasnystaw , gdzie i listy s i ę  odbierają. W szelkich  objaśnień Zarząd
dóbr K rzyw e chętnie udzieli na żądanie.

Kronika Rolnicza i Przemysłowa.
Program wystawy rolniczej i przemysłowej' w Toru

niu 1874 r. D n ia  2 i  3 C zerw ca r. b. odbędzie się w T orun iu  na przed
m ieściu  M okre w ystaw a zw ierząt i targ na b yd ło  rozpłodowe,^ w ystaw a p ło 
dów i w yrobów  roln iczych  i przem ysłow ych, próba m achin i żniw iarek.

W  w ystaw ie  tej każdy b ez w yjątku udział brać m oże.
Z g łoszen ia  m ają być najpóźniej do 1 5  K w ietn ia nadesłane do niżej

podp isanego sekretarza . .
W ystaw ion e przedm ioty  p od zieli się na następujące oddziały.
I. Konie.
a )  o g iery  i k lacze do chowu; b)  k on ie p ow ozow e i w ierzchow ce  

c) konie rob ocze.
I I . Bydło rogate:

a) rozpłodow e; b) robocze; c) op asow e. ')

iii. Owce: . . ,
a)  h odow ane przew ażnie dla w ełny; 6 ) hodow ane dla m ięsa i w ełny  

c) h odow ane przew ażnie d la  mięsa; d )  w ełn y  w runach i prób ach .

I V . Trzoda chlewna. 
v. Drób’

VI- Psy . .  , . .
V I I . Pszczelnictwo i jedwabnictwo, 

vm . Płody rolnicze, ogrodowe, leśne surowe i prze
robione.

I X .  Machiny i narzędzia rolnicze.
x. Przemysł rolniczy i techniczny, rzemiosła, plany i prace

inżyn ierów , rozm aitości. .  , . , . . ,
X I  Wystawa rolnicza kołek włościańskich.

O kazy żyw e należy  dnia 2 Czerwca do god zin y  7 rano w ed łu g  w sk a 
zów ki K om itetu  ustawić; w szystk ie  inne okazy w porze przedpołudniow ej

dnia P° PJ .Zeerdz“ ‘®gD°^leźy  kazać p;in ow ać dostatecznej liczb ie  ludzi silnych  i zda
tnych , zarazem  opatrzyć j e  w św iadectw a zdrow ia od władz m iejscow ych . 
Stad n ik ów  starszych nad rok b ez  k ó łek  w nozdrzach na plac Się m e w puści.

O berże na M okrem  dostarczają w y g od n ego  p om ieszczen ia  dla b yd ła  
na n o c leg i. Innych  okazów  przecież , bez pozw olen ia  w łaśc iw ego  naczeln ika  
w ydziału , przed  zam knięciem  w ystaw y z p rzeznaczonych  m iejsc ruszać m e

Za okazy uznane przez sąd znaw ców  za n ajlepsze, rozd zieli się m ed ale  
i listy  pochw alne, d ła  w ydziału  w łościańsk iego  zaś osobne nagrod y .

N a  pok rycie  kosztów  urządzenia opłacają w ystaw iający przy zgłoszeniu:  
O d konia po 1 tal.; od  każdej sztuki bydła rogatego  po 2 0  sgr.; od  

zagrody dla sześc iu  ow iec po 5 ta l.;  od  sw iń po 10  sgr.; od  psa  5 sgr.; od  
każdej "sztuki drob’iu po 1 sgr.; (m łod zież  od m atk i m eodsadzena  w w szyst
kich w ydziałach  w olna od op łaty;) od  w szystk ich  innych przedm iotów  w ysta 
w ionych  pod dachem , w stosunku  do zajętego m iejsca najm niej 5 15  sgr .

za 1 m etr kw adratow y.
B ile ty  w ejścia p o  2 0  sgr.; b ilety  na trybunę po 1 ta larze.
P rócz  teg o  sprzedaw ane będą lo sy  po 1 0  sg r ., upraw niające za zw ro

tem  od n ośn ego  lo su  do odebrania w ygranej, j e ż e li  takow a nań przypadnie. 
P rzed m ioty  do losow ania  zakupow ać się b ęd zie  z pom iędzy w ystaw ionych. 
L osow an ie  rozp oczn ie się najpóźniej w  dw a dni po zam knięciu  w ystaw y, pod  
k ierow n ictw em  notaryjusza lub  sę d z ieg o . W yg ra n e  na leży  odebrać w p rze

ciągu  dw óch tygod n i.   .
S p ed ycy i podjął się pan  R u d o lf  A sch  w T oruniu W ystaw a rozpoczn ie

się 2 C zer w ca ^  godzin ie 10  rano. T e g o ż  dnia o godzin ie 11  
O in n ych  pracach  pop isow ych  oznajm ią p lakaty osob n e. D ni 
otw artą b ęd zie  w ystaw a ju ż  o g od zin ie  7 . O g od zin ie  2 rozdanie nagród . 
O g od zin ie  4 przeprow adzenie prem iow anych żyw ych o azow . > m -nięci

w obydw a dni o god zin ie  6 w ieczorem #
7 g  Z p o lecen ia  K om itetu: S m m eck l sekretarz.

( N a w r a p o d  Chełmżą, Culmsee. W . P r.)

] )  A  m leczn e  nie?
Red.
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SPRAW OZDANIE HANDLOWE.
Warszawa, 2 1 L utego. (Spraw ozdanie tygodniow e o zbożu i p ro - 

duktach).

Zim a u nas była k ró tko trw ałą , po k ilku  dniach silnego m rozu w p rze 
szłym tygodniu  m am y znowu w bieżącym  zupełną odwilż. W  usposobieniu 
ta rgów  zagranicznych i w tym  ty godn iu  żadna nie zaszła zmiana —  taż sama 
co dawniej panuje ospałość a zm iana pow ietrza na popraw ę konjunktury  
w niczem  nie oddziałała.

N a  ta rg u  naszym  dowozy pszenicy z powodu zepsutych d róg  były 
ty lko  średn ie. Ceny jed n a k  z pow odu m ałego udziału m łym arzy w iatra
cznych obniżyły sięo  30 k. P łacono  bow iem za gatunki wyborowe 8 ,5 0 __ 8,80
za p strą  i dobrą  8 ,1 0  do 8 ,4 0  za ga tunk i średnie wedle g a tu n k u  ’i czystości 
7 ,8 0  do 8, rs ., za o rdynary jne  i Smolne 7 ,35  — 7 ,50  za korzec.

Zyta dowozy osią znaczniejsze, m niej przybyło kolejam i żelazuem i—  
gatunków  przednich  b rak  zupełnie. P rzy  m ałej je d n a k  chęci k u p n a , ceny 
i tu  obniżyły się o 15 do 30 kop . na  korcu . P łacono za gatunk i dobre 
5 ,8 5  — 6, za wyborowe, k tórych były m ało 6 ,1 5 , za ga tunk i średnie  5 ,5 5  —  
5 ,7 0 , za o rdynaryjne 5 ,32  % — 5 ,4 0 , na  wywóz nic n ie  nabywano.

J ę c z m i e n i a  dowozy znaczne a ceny niższe o 20 —  30 kop. P łaco 
ny za duży 4 ,6 5 — 4 ,8 0 , za d robny  4 ,— 4 ,3 5 .

Owsa dowozy szczupłe, a ceny m ocne zeszłotygodniow e; p łacono od 
7 ,1 0  do 3 ,3 0 . r

G rO C h  polny 4 , 5 0 -  5 ,1 5 , cukrowy 5 ,6 0  —  6 ,3 6 . F a s o l a  8 — 8 ,1 0 .
M ą k i  pszennej ceny wyższe o 5 kop . n a  pudzie -  żytniej bez zmiany.
Okowita. T endency ja  tego  p ro d u k tu  pozostaw ała i w m inionym  ty 

godniu więcej ku  obniżeniu, z powodu braku  kupujących. W  końcu tygodnia 
p łacono  do 1 ,86  kop. za garniec.

(  l i k ie r .  U sposobienie w tym  p rodukcie  i w tygodniu m inionym  
w dalszym  ciągu się pogorszyło, a ceny również pod naciskiem . K upiono 
ty lko  na spożycie m iejscowe po cenach zeszłotygodniowych, lub też o 2 ' / 2— ® 
kop . niższe od cen zeszłego tygodnia. D o zaznaczenia jed n ak  m am y jed n ę  
tranzakcyję  uskutecznioną p rzez  sp ek u lan ta-ag en ta , a m ianowicie 100 beczek 
Łyszkowic i H erm anow a po 4 ,1 0  oraz 1 2 ,0 0 0  pudów m ączki kilku m arek  ja k  
M łodziaszyn i K rasin iec po 3 ,5 0  kop. za kam ień 2 4 f. Dalsze losy naszego 
cukrow ego in teresu  po części są zawisłe od wiadomości z Kijowa o p rzeb ie 
gu  in teresu  tam że.

Wełna. W  tygodniu bieżącym  sprzedano około 8 0 0  pudów wełny 
litew skiej i wołyńskiej po cenie od 2 2 -  23 rs.; j a k  rów nież 200  cent. wełny 
po lsk iej po cenie 87 91 średniocienkiej. P o  najw iększej części w ełna ta  na
by tą  została do B iałegostoku  i fabryk krajow ych. Ceny w ogóle pod  naci
skiem . O prócz w ym ienionych sprzedano 2 0 cent. wełny „św iniarką” zwanej po 
cen ie  5 3 /., t. U sposobienie w ogóle leniwe.

9 .  W ieś Grabów, poczta Warka, 
W ł. A ugust Komornicki. —

O bora pow stała z krów  i stadników  czystej krw i ho lendersk ich  sp ro 
wadzonych z Sledziejow ic, oraz stadników z Starej W si. M atek  sztuk 40 
w części czystej krw i holenderskiej, w części powstałych z krzyżowania z rasą 
szw. B ern . K ie ru n ek  hodowli: p rodukcy ja  m leka . Ceny za rozp łodnik i czystej 
krw i holenderskiej, za byczki i ja łow ice roczne Rs. 60 , byj. dw uletnia lub 
krow y 90 Rs. Krzyżowane roczn iak i 45 ; dw uletnie lub krow y sprzedają  się 
po R s. 75.

C ielęta krzyżow ane sprzedają się do 6 -ciu  tygodni fun t w agi żywego 
zw ierzęcia po R s. 10 . Sprzedaż trw a przez rok  cały. O db ió r na  m iejscu.

C). O w c e .
3 .  W ieś Grabów, poczta Warka, 

W ł. A ug. Komornicki.
M atki i try k i nabyte w K orzuszkach i G aw artow ej woli. Pom iędzy na- 

bytem i w K orzuszkach są m atki sprow adzone z K entzlin . Sprzedaż tryków 
trw a od W rześnia do M arca, po  20 do 60 R s. sztuka na miejscu.

4 .  W ieś Snopków, przez Lublin, 
W ł. A nton i Piotrowski

H odow ca H . Stein. —
W  roku 1 8 6 4  Sprowadzono 30 M atek  krw i N o g re tti z W eisin  i 2 ba- 

rany, następnie sprow adzono barany  z Lenschow i z K entzlin , obecna licz
ba m atek  zarodow ych 80 ; cała zaś ow czarnia sk łada  się z sztuk 2 2 0 0 . H o
dowla dąży głównie do obfitości wełny, nie spuszczająo z uwagi cienkości, wy
rów nania i dobrej budowy.

B arany  sprzedają  się po  skończonych dwóch latach  od rs. 20 do 7 5. 
Sprzedaż rozpoczyna się 1-go W rześnia.

Odpowiedzi Redakcyi.

KSIĘGA STADv
B) B y d ł o  r o g a t e .

W le W S k  p. L id zb ark  P . Z . (L au ten b u rg  W . P .) m ila od granicy 
K ró l. Polskiego, kom ora celna Zieluń,

W łaściciel W ładysław  Różycki.—
R. 18 73 sprow adzono 30 krów  i 2 stadników  rasy holenderskiej A m 

sterdam , czarno i bu ro  g raniastych. Cel hod o w li— m leczność ja k o  głów na za
le ta  te j rasy. R ozpłodniki sprzedają  się w w ieku 8 do 1 2 miesięcy. Sprzedaż 
rozpocznie się w Czerwcu r. b ., w dniu n ap rzód  ogłoszonym , za gotów kę wię- 
Cej dającem u.

W N -rz e  41 zam ieściliśm y nadesłane nam  pytanie:
„C zy je s t  sposób wytępienia Jerzyn  n a  spadkach  gór?” N ie o trzym ali

śmy do tąd  od rolników  odpow iedzi. R edakoyja następujące spisuje uwagi. 
N a  wytępienie głęboko zakorzenionych je rzy n  je s t  sposób prosty: wykopać 
wszystkie z korzeniem ; o tern każdy w iedział naw et nim  gospodarzyć zaczął. 
Ale widocznie byłoby to za kosztow nem , dla tego  przytaczam y radę, ja k ą  da je  
centralne lo w . rolnicze H anow erskie  w celu w ytępienia skrzypu, equisetum , 
k tóry  w nizinach E lby , pom im o tęp ien ia  go , bardzo licznie napo tkać  m ożna. 
P rzekonano  się że korzeń  skrzypu ciągnie się n a  2 1 stóp  pod pow ierzchnią. 
Ponieważ o wytępieniu tak  g łęboko zapuszczających się korzeni m yśleć n ie  
m ożna, więc radzą s ta rać  się o pełną  darń  i o bujny wzrost traw . T am  dosta
teczne osuszenie, naw ożenie łąk  kom postem , sole potasow e, nasienie traw  
odpow iednich, wyniszczy skrzyp; na łagodnych spadkach  g ó r podobne postę
powanie wytępi jerzyny . W ytępienie je rzy n  je s t  bardzo  łatw em  w polach k tó 
re  się orzą i nawożą; jeżeli co roku  j e  niszczyć będziem y, to pędy puszczane 
będą  coraz słabsze i nakoniec korzeń straci życie. Gdy jed n a k , o co praw do
podobnie pytającem u chodzi, spadków  gór o rać  nie m ożna, w tak iem  położeniu 
aby wytępić je rz y n y  a sp ad k io w e  użyć ja k o  pastw isko, należy wyrębywać co ro 
ku w jesien i, i w każdym  czasie, kiedy robo tn ik  łatw iejszy, jerzyny  m otykam i 
albo kilofam i, a  po  k ilku  latach  system atycznej p racy , jerzy n y  rosnąć p rze-
S t l l D Ą .  ^  ę i
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SIKAWKA NOKU
t

do polewania roślin i trawników
4,000 litrów wody na godzinę, a bijąca do 

IIwysokości 14 metrów, czyli przeszło 24 łokci,

Z N A JD U JE  SIĘ  W  SK Ł A D ZIE

A. R0BKIEWIC2A
ulica Miodowa, Nr. 494.

Cena rs.  84.
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